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to zespołu. Tak więc obywatel, który poniósł szkodę na skutek niewła­
ściwego wykonania zlecenia przez zespół (czy też przez członka zespo­
łu według wersji adw. Affendy), byłby niejednokrotnie pozbawiony 
możności realizacji swego roszczenia. A to chyba byłoby sprzeczne 
z zasadami współżycia społecznego.

Sądzę więc, że także wymienione argumenty natury społecznej prze­
mawiają za taką interpretacją przepisów, jakiej dokonał adw. Garlicki 
oraz podzielający jego stanowisko dyskutanci. Interpretacja ta prowadzi 
do wniosku, że za szkodę wyrządzoną przy udzielaniu pomocy prawnej 
odpowiada sam zespół.

Na zakończenie chciałbym jeszcze raz stwierdzić, że wprowadzenie 
ubezpieczenia odpowiedzialności cywilnej adwokatury w praktyce osła­
biłoby chyba niemal w  zupełności ostrość zagadnienia, kto odpowiada 
cywilnie za szkodę wobec klienta: członek zespołu czy też zespół?

P B O S Z g  O  G Ł O S

PRZEMYSŁAW HELSZTYŃSKI

Z doświadczeń kierownika zespołu

Nie ma już dzisiaj chyba nikogo wśród adw okatów  w Polsce, naw et w śród  
tych najgorszych sceptyków, k tórzy  by tw ierdzili, że osta tn ia  ustaw a o u stro ju  
naszej adw okatury  i tw orzeniu zespołów adw okackich nie zdała egzam inu 
w  prak tyce albo że nie jest to  jedyna droga i w łaściw a lin ia  rozwoju adw oka­
tu ry  polskiej. N aw et ci spośród adw okatów , k tórzy od w ielu lat, prow adzili 
kancelarie  indyw idualne, p rzestali chyba narzekać na w prow adzone zmiany,, 
choć były one dla nich n iew ątpliw ie w strząsem  i przestaw ieniem  n.a zupeł­
nie inne tory  p racy  zawodowej. Jeżeli naw et zdarza się, że k tó ryś z nich n a ­
rzeka, to cbyba tylko dla sam ej zasady narzekania. Młodzi adwokaci, k tó rzy  
w ogóle innych form  pracy  zawodowej n ie  znają, nie są n aw e t w  stan ie  w y­
obrazić sobie w  chwili obecnej adw okata nie zrzeszonego w  zespole.

Zespół to form a jedynie m ożliwa do przyjęcia w naszej rzeczywistości u s tro ­
jow o-politycznej. Zresztą jest to form a dogodna naw et w  w arunkach  ustro jo ­
w o całkowicie odm iennych. Tak więc w S tanach Zjednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej tw orzenie kilku-, k ilkunasto - czy naw et kilkudziesięcioosobowych b iu r  
adw okackich to zjaw isko — jakkolw iek na innych zasadach oparte — bardzo: 
częste. D aje to w każdym  raz ie  możliwość s ta rtu  i u łatw ienia trudnych po­
czątków  młodym adeptom  zawodu adwokackiego, nie posiadającym  w arunków  
do rozpoczęcia sam odzielnej pracy ze względu na b rak  doświadczenia i m ożli­
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wości finansow o-organizacyjnych (b rak  lokalu, personelu adm inistracyjnego), 
a adw okatom  doświadczonym  — pew ne w ytchnienie, możliwości posłużenia się 
m łodym i, zastępow ania się nimi. Ileż to w reszcie rodzin adw okackich i sam ych 
adw okatów  odetchnęło z uczuciem ulgi, k iedy przez ich m ieszkania przestał się 
przew ijać tłum  często n ieciekaw ych ludzi, kiedy spokój domowy nie 
mógł już być w  każdej chw ili zakłócony dzw onkiem  u drzw i czy telefonu.

Spraw a p racy  w  zespole adw okackim , je j organizacji sta ła  się n a jb a r ­
dziej żyw otnym  i istotnym  problem em  zarówno z punk tu  w idzenia oceny 
dotychczasow ych w yników , jak  i udoskonalania tej pracy na przyszłość. Je j 
więc postaram  się poświęcić k ilka uwag.

i
*

Po pew nym  czasie, kiedy form a pracy  zespołowej zdała już swój egzam in ży­
ciowy, dziwne się na tym  tle  może w ydać to, że przecież zespół adw okacki 
to  g ru p a  ludzi przyzw yczajona do indyw idualnej, sam odzielnej pracy, działająca 
na zasadzie tw orzenia w łasnych koncepcji i dróg postępow ania, m etod, różnej 
oceny spraw  z pun tu  w idzenia zawodowego, to grupa ludzi o różnych cha­
rak te rach , na ogół w yrobionych i ukształtow anych po odbyciu najdłuższych 
studiów  wyższych i zawodowych w  Polsce (wydział p raw a uniw ersytetu , ap li­
kac ja sądow a i adw okacka), w reszcie to  g rupa ludzi w cale n ie łatw ych — jeśli 
chodzi o adw okatów  p rak tyku jących  dłużej — do przekształcenia ich w  człon­
ków dobrze i harm onijn ie  pracującego zespołu.

A dw okaci to ludzie nie znający zw ierzchników, nie znoszący narzucania 
sobie form  postępow ania, na ogół zapraw ieni w  tw ardych  bojach z p rzeci­
w ieństw am i — choćby ze spraw  sądowych. W ydaje m i się, że jest to bardza 
w ażny problem , na k tóry  dotychczas zbyt m ało zw racano uwagi. D latego też 
jeżeli ogólnie się mówi, że ustaw a zdała egzam in w  prak tyce, to trzeba tu  
dużo powiedzieć o dobrych chęciach sam ych adw okatów , k tó rzy  — general­
nie rzecz b iorąc — s ta ra li się przystosow ać do now ych form  pracy, trzeba dużo 
powiedzieć o dobrych chęciach i rzetelnej pracy  kolegów, k tórzy pomogli 
tym  o charak te rach  trudniejszych do przystosow ania się w  pracy  zespołowej, 
w reszcie trzeba dużo powiedzieć o kierow nikach zespołów, k tórzy n ieraz swą 
postaw ą zdołali w ytw orzyć atm osferę u ła tw iającą — bez w iększych zgrzytów  — 
asym ilację w  nowych w arunkach  pracy  zawodowej. Od tak tu , sposobu po­
stępow ania kierow nika zespołu w iele zależało w  tym  trudnym  okresie, w iele 
też nadal jeszcze zależy. S praw ie tej należy m.zd. sporo m iejsca poświęcić, aby 
móc w yrobić sobie zdanie o kierow niku zespołu jako człowieku w łaściw ym  na 
w łaściw ym  miejscu.

W łaściwa postaw a k ierow nika to un ikanie kofliktów  w ew nątrz zespołu albo 
ich łagodzenie, zapobieganie pow staw aniu  niechęci do pracy, jak ichś kon trow er­
sy jnych  ugrupow ań w ew nątrz zespołu, k tó re  w  sum ie w pływ ają na n iew łaś­
ciwą pracę w  zespole, odb ija jącą się w konsekw encji na poziom ie św iadczo­
nych dla ludności usług w  zakresie pomocy praw nej.

Nie m a tu  reguł na to, czy k ie row nik  zespołu ma być młodym , pełnym  ener­
gii adw okatem , czy też starszym  adw okatem , o większym  stażu i doświadcze­
niu zawodowym i życiowym, choć — generaln ie rzecz biorąc — w ydaje się, 
że w  zasadzie te  osta tn ie cechy pow inny decydować w  kry teriach  w yboru. Na 
pew no jednak  musi on mieć za sobą ogólny au to ry tet i poszanow anie ze stra -
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ny kolegów, to ostatnie zaś można chyba osiągnąć naw et w tedy, gdy się m a po­
niżej najniższej przeciętnej w ieku kierow ników  zespołów, jak ą  może się poszczycić 
szczecińska izba adw okacka (45 lat).

Przeprow adzone ostatnio zebran ia spraw ozdaw czo-w yborcze, m ające m.in. 
w yłonić kierow ników  zespołów, były m.zd. jedną z najw ażniejszych akcji dla 
życia adw okatury. P raca  adw okatów  skoncentrow ała się w  chwili obecnej 
w podstaw ow ej komórce, jaką jest zespół adw okacki, przejaw em  więc działa­
nia adw okatury  na zew nątrz jest dzisiaj w łaśnie zespół adw okacki, który odpo­
w iada wobec k lien ta  za prow adzenie spraw y, bo poszczególni adw okaci są tylko 
jego ogniwami. W ybór zatem  właściwego k ierow nika w tej sytuacji to 
rzecz bardzo ważna.

Śm iem  tw ierdzić, że nie m a odpow iednika w  Polsce zbliżonego pod w zglę­
dem pełnionej funkcji — do kierow nika zespołu adwokackiego, że nie można 
porównać w drodze analogii tego stanow iska z innym i kierow niczym i stanow i­
skam i jakichkolw iek związków uspołecznionych organów czy instytucji.

Z jednej strony kierow nik zespołu zostaje w yposażony w  cały szereg bardzo 
istotnych proregatyw . Może najbliższych swych kolegów karać naw et ostrzeże­
niem, może powodować, że zarobki poszczególnych członków zespołu będą się 
kształtow ały na m niejszym  lub większym poziomie. Te w szystkie możliwości od­
działyw ania na ta k  w ażne czynniki jednocześnie m ają być stosow ane do n a j­
bliższych kolegów, tak ich  sam ych członków zespołu adwokackiego jak  on 
sam. Bo przecież niedobrze by było, gdyby kierow nik zespołu zapom niał o tym , 
że niezależnie od swej pow ażnej, dodatkow ej funkcji pozostaje on nadal tylko 
jednym  z nich.

N adużyw anie tych prerogatyw , jakieś m echaniczne stosow anie przepisów 
ustaw y o ustro ju  adw okatury  bez w niknięcia w  założenia tych przepisów  — 
m usi doprowadzić do konfliktów  w ew nątrzzespołowych. Trudności te  mogą się 
stać jeszcze bardziej drażliwe, jeżeli upraw nienia te, realizow ane w sposób nie 
kontrolow any przez młodego k ierow nika zespołu, zostaną zastosowane do s ta ­
rych, doświadczonych zawodowo adw okatów , w ybitnych specjalistów , n ieraz d łu­
goletnich sędziów i prokuratorów . U m iejętność działania bezkonfliktow ego k ie­
row nika zespołu to duża um iejętność i chyba niezbędna przy p iastow aniu tego 
rodzaju funkcji, bo przecież tych upraw nień i obowiązków w ynikających 
z ustaw y o ustro ju  adw okatury  nie można nie stosować dlatego, że któryś 
z członków zespołu przewyższa stażem  zawodowym kierow nika zespołu. N ato­
m iast sposób stosowania w  p rak tyce tych przepisów  — to chyba podstaw owe 
zagadnienie.

Z drugiej strony należy podkreślić, że jakkolw iek w  chwili obecnej k ierunek 
rozw oju adw okatury, polityki stosowanej wobec niej zarów no przez organa sa­
m orządu adwokackiego, jak  i przez organa nadzorujące działalność adw okatu­
ry zm ierzają do dalszego uspołecznienia form  działania zespołów adw okac­
kich (co między innym i m a się przejaw iać w  możliwie jak  najdale j idącym 
zapew nieniu w łaściwego podziału pracy pomiędzy poszczególnych członków ze­
społu adwokackiego przez odpowiednią ingerencję k ierow nika na rozdział licz­
by spraw  w ew nętrz zespołu), to jednak  nie należy zapominać, że k ry je  to w so­
bie poważne niebezpieczeństw a i nie może być stosow ane w sposób m echa­
niczny. Na szczęście — w ydaje się — problem  ten jest należycie rozum iany przez 
rady  adw okackie, które zalecając i sta le  podkreśla jąc konieczność robienia w y­
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siłków  w  tym  kierunku, jednocześnie pozostaw iają dużą swobodę działania 
kierow nikom  zespołu. Nie w  każdym  terenie, nie w  każdych w arunkach  można 
om aw iane hasło w  stu  procentach realizow ać, jakkolw iek należy ciągle pam ię­
tać o stałym  obowiązku je j stosowania w e wszelkich możliwych form ach i sy ­
tuacjach.

W m ałych zespołach w poszczególnych m iejscowościach stosowanie k ry ­
te riu m  całkow itego zrów nania członków zespołów pod względem  liczby p row a­
dzonych spraw  — a co za tym  idzie także i w pływ ów  z tych spraw  — jest 
w  ogóle niemożliwe. Na danym  teren ie są adw okaci znani od lat, zakorzenie­
n i mocno, cieszący się bezgranicznym  zaufaniem  klientów , k tórym  w ielokro t­
nie prow adzili już różne spraw y. W tak ie j więc sytuacji, gdy ktoś z ro ­
dziny tych osób czy ich najbliższych znajom ych albo naw et ten  sam  k lien t po­
padn ie znowu w  konflik t z praw em , siłą rzeczy sk ieru je  się on do tego samego 
adw okata. W ydaje mi się, że obowiązkiem  k ierow nika je st zrobienie w szyst­
kiego, aby k lien ta  takiego skierow ać do adw okata posiadającego m niejsze obro­
ty, jeżeli adw okat, do którego k lien t chciałby być skierow any, m a obroty 
znacznie przekraczające obroty pozostałych członków zespołu. Jednakże w tych 
m iejscowościach, gdzie zespoły adw okackie nie m ają monopolu na prow adze­
nie sp raw  przed sądem , a to ze względu na istnienie zespołu konkurencyjnego 
albo ze względu na bliskie położenie dużego m iasta, w  k tórym  k lien t może 
zdobyć w  każdej chwili innego pełnom ocnika — tak ie  zbyt usilne nam aw ianie 
k lien ta  może doprowadzić do w zbudzenia w  nim  b rak u  zaufania i po prostu 
odejście  tego k lien ta  do innego zespołu. W moim zespole stosowano n as tęp u ją­
cą — w y d aje  m i się, że słuszną zasadę: skoro k lient w yraźnie nie chce ulec n a ­
mowom kierow nika zespołu, to zostaje sk ierow any do adw okata, którego sobie 
w ybrał. Ten osta tn i jednak, do którego k lien t żywił w ielkie zaufanie, robił ze 
sw ej strony  wszystko, aby w ytłum aczyć klientow i, że może on śm iało zaufać 
w skazanem u koledze, k tóry  m u spraw ę poprow adzi w  sposób gw aran tu jący  po­
święcenie na to w iększej ilości czasu. Ta m etoda zdaw ała egzam in i daw ała po­
zytyw ny sku tek  szczególnie wówczas, gdy w ybrany  p ierw otnie adw okat za­
pew niał, że będzie się nadal zajm ow ał sp raw ą w  form ie konsu ltacji i służe­
n ia  pomocą koledze, k tórem u kierow nik  przekazał spraw ę do prowadzenia.

D rugim  czynnikiem  decydującym  o w yrów naniu  liczby spraw  w zespole, a co 
za tym  idzie także o wysokości obrotów  była w  naszym  zespole zupełna rezyg­
n ac ja  z dyżurów  (na k tórych określonego dnia każdy nowy k lien t tra f ia  do 
adw okata dyżurnego) na rzecz tych kolegów którzy m ieli m niejsze obroty w  d a ­
nym  m iesiącu.

Trzecim  czynnikiem  regulującym  om aw ianą wysokość obrotów  było po prostu 
przekazyw anie niektórych spraw , zaraz po ich przyjęciu lub w  toku prow adze­
nia, innym  kolegom m ającym  m niejszą liczbę spraw .

W reszcie czw arty czynnik — to regu lacja  wysokości obrotów za pomocą p ła t­
nych rozliczeń w ew nątrzzespołow ych, zastępstw  i substy tucji oraz zarachow y- 
w an ie w ynagrodzeń za spraw y prow adzone z urzędu.

W szystkie te czynniki, k tó re  jednak  nigdy nie pozwolą na pełne w yrów nanie 
obrotów  zespołu w  stosunku do poszczególnych adw okatów , mogą m ieć zastoso­
w anie wówczas, gdy nie w ystępują trudności innej natury . Są bow iem  sytuacje, 
że od niektórych adw okatów , k tórym  dzięki metodom  wyżej stosow anym  u ła tw i­
ło się s ta r t w zespole i którzy po kilku  m iesiącach w eszli już na „właściwe 
obroty", zaczęły „uciekać” spraw y i klienci. Czasami wespół jak ichś indyw idual-
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uych  cech poszczególnych członków zespołu, ich sposób rozm owy z klientem ,
czy sposób prow adzenia spraw  (zresztą z punk tu  w idzenia praw nego — po­
praw ny) powoduje, że klienci odchodzą i proszą o zm ianę pełnom ocnika. Tu 
w łaśnie w ystępuje najw iększa trudność, bo przy niew łaściw ym  prowadzeniu 
spraw  z punk tu  w idzenia zawodowego zespół może się tym  zainteresow ać i po­
móc adw okatow i, ale nerwow ego sposobu bycia i postępow ania trudno  jest
się wyzbyć. Jeszcze trudniej w ytłum aczyć to takiem u koledze, k tóry  w  zaw o­
dzie adw okackim  przepracow ał n ieraz znaczną część życia. Można tu  zaob­
serw ow ać także tak  ciekawe zjawisko, że naw et mim o w ygrania spraw  przez 
danego adw okata k lien t z następnym i spraw am i zgłasza się z prośbą o ustano­
w ienie innego pełnom ocnika. Czasem persw azje k ierow nika mogą tu  dużo zro­
bić i pom agają, nieraz jednak  pozostają bez skutku. T rzeba więc i tu  być zno­
wu elastycznym  i n ie jednokro tn ie ustąpić.

Zresztą o całkow itym  zrów naniu w obrotach nie może być mowy, bo naw et 
p rz y  tak  krańcow ych przykładach jak  podany wyżej, są adw okaci, których m e­
to d y  pracy  zawodowej, sposób bycia i rozm owy z k lien tam i bardzo się tym  
osta tn im  podobają i chcą oni ty lko  tego, a nie innego adw okata.

W każdym  zespole są adw okaci, którzy po trafią  w kładać w iększy w ysiłek niż
ich koledzy w  prow adzenie spraw , są dokładniejsi i sum ienniejsi. Takie ce­
chy wrodzone czy nabyte w  ciągu w ielu la t pracy m uszą w  ostatecznym  w y ­
n iku  owocować w  postaci słusznej prem ii za solidnie prow adzoną pracę, jak a  
przypada tem u bardziej sum iennem u i pracow item u koledze. P rem ią tą  będzie 
w łaśn ie w iększa liczba klientów  zgłaszających się do tego adw okata. W tych 
w arunkach  byłoby naw et rzeczą wręcz niem oralną forsow anie zasady całkow i­
tego w yrów nania obrotów.

Są także adwokaci, k tórzy rozporządzają w iększym i siłam i fizycznym i i m ają 
w iększą odporność psychiczną. D la takich adw okatów  pew na liczba spraw  nie 
stanow i jakiegoś zbyt szczególnego obciążania pod w zględem  pracochłonności 
(w ystępuje tu  też kw estia zdolności i lepszych podstaw  przygotow ania do pe ł­
n ien ia  zawodu adw okata), dla innych zaś byłaby ciężkim obowiązkiem, po speł­
nieniu którego czuliby się bardzo zmęczeni, ba — nieraz ,.wykończeni”.

N iektórzy spośród adw okatów  są bardziej zaabsorbow ani swym  życiem ro ­
dzinnym  i p ryw atnym , inni — często sam otni — żyją po prostu  pracą w s ą ­
dzie. D latego też również i tu  muszą w ystąpić różnice w  wysokościach obrotu. 
Bo choć k ierow nik zespołu może teoretycznie te  różnice niwelować, nie może 
on jednak  w pływ ać na zm ianę osobowości adw okata, na zm uszanie go do r e ­
zygnacji z pryw atnych  zainteresow ań oraz sposobu bycia i życia.

W szystkie te  uwagi, będące zaprzeczeniem  uspołeczniania pracy w  adw oka­
turze, w  zesipołach adwokackich, nie pow inny jednak być źle rozum iane: różni­
ce te  istn ieją  i istnieć muszą. Ale w łaśnie w związku z tym  stoi ogromne i tru d ­
n e  zadanie przed k ierow nikiem  zespołu, aby w sposób um iejętny i taktow ny 
niw elow ał te różnice, bo jest to niezbędne. Hasło uspołeczniania pracy w  ze­
społach m usi być przez w szystkich przy ję te z aplauzem , a jego realizację należy 
przeprow adzać w sposób konsekw entny. Ale nic na siłę i w brew  pew nym  ele­
m en tarnym  praw om , k tórych łam anie może doprowadzić do sy tuacji tak  kon­
fliktow ych, że w  konsekw encji może to spowodować bardziej u jem ne niż do­
datn ie  skutki.

D rugim  bardzo istotnym  czynnikiem  poważnej ingerencji kierow nika zespo- 
2u w  życie adw okatów -członków  zespołu, co również może wyw ołać konflik t
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pom iędzy kierow nikiem  a pozostałym i kolegam i, to możliwość stosow ania t‘zw. 
ostrzeżenia.

W ydaje mi się, że przepis o stosow aniu ostrzeżenia m a istotne znaczenie dla 
podkreślenia w agi stanow iska k ierow nika zespołu. D aje mu ten przepis u p raw ­
nienie do stosow ania sankcji wobec nie przystosow ujących się do pracy zespo­
łowej członków zespołu, ale z drugiej strony  trzeba być bardzo ostrożnym  w  uży­
w aniu  tego środka, nie m ożna tu  bowiem  działać zbyt pochopnie i bez głęb­
szego zastanow ienia.

Z darza się, że dziekan rady adw okackiej k ie ru je  pismo do k ierow nika zespo­
łu, aby rozważył potrzebę zastosow ania ew entualnych upraw nień w ynikających 
z a rt. 29 ustaw y o ustro ju  adw okatury , tzn. żeby ew entualnie udzielił ostrze­
żenia. Jeżeli nie budzi to żadnych w ątpliw ości, to, rzecz jasna, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby kierow nik z tych upraw nień skorzystał. W w ypadku jednak  
w ym agającym  uprzedniego w yjaśn ien ia spraw y art. 29 pozostaw ia — jak  m i 
się w ydaje — fu rtk ę  do om ówienia tej spraw y na zebraniu  zespołu. Je st ta  
jedynie w łaściw a droga kolektyw nej oceny p racy  członka zespołu. Nie może tu  
się zrodzić żaden zarzut złośliwego czy jednostronnego po trak tow ania  spraw y 
przez k ierow nika zespołu. Udzielenie ostrzeżenia przez cały zespół w ytrąca  z ręk i 
m alkonten ta możliwość tak iej argum entac ji i jeżeli tak ie  ostrzeżenie będzie 
isto tn ie udzielone, to ty lko  dla dobra kolegi, aby na przyszłość nie naraził się  
on na bardziej p rzykre konsekwencje.

Podobną drogę — jak  m i się w ydaje — pow inien w ybrać k ierow nik  zespołu 
w  spraw ach kontro li w ew nątrzzespołow ej pracy  zawodowej adw okata oraz jego 
sposobu postępow ania z punktu  w idzenia etyk i zawodowej. Oczywiście w  ja ­
skraw ych w ypadkach naruszania te j osta tn ie j, jak  również w  w ypadkach nie 
w ym agających czasu na rozstrzygnięcie n iew ątpliw ych kw estii praw nych, jak ie  
mogą się w yłonić w  toku prow adzenia spraw y, rozm owy i konsultacje  na te  
tem aty  pow inny się odbywać tak , ja k  to  się dzieje na co dzień, n a  bieżąco w  ze­
spole m iędzy kolegam i. Jest to chyba najisto tn ie jsza  fo rm a szikolenia i nauki za­
wodu adw okackiego w zespole. T rudniejsze jednak  kw estie praw ne, jak  rów ­
nież spraw y typowe, k tóre mogą się w przyszłości pow tarzać, a k tó re  w ym agają 
w yjaśnienia, pow inny być rów nież referow ane i om awiane na zebraniach.

Nie m am  osobiście p rzekonania do tak ich  form  szkolenia w  zespole, ja k  sem i­
n aria  lub w ykłady. N atom iast dyskusje na tem at bieżących, w yłaniających s ię  
w toku pracy  zawodowej zagadnień — to chyba praw idłow a i w łaściw a lin ia  
postępow ania w  tym  zakresie. M amy podręczniki, m am y kom entarze , m am y 
orzecznictwo Sądu Najwyższego. T rzeba je  czytać na bieżąco i to je s t n iew ą t­
pliw ie fo rm a szkolenia zawodowego adw okatów . Ale p rak ty k a  rodzi problem y 
i stw arza trudności. W łaśnie po to je s t zebranie, aby ci, co nie doczytali, p rze­
c z y l i  albo w  ogóle nie zetknęli się z danym  problem em , uzyskali pomoc od 
zespołu. Ja k  się okazuje, w  w iększej g rupie zawsze jest ła tw iej ten  problem  
rozwiązać. K ierow nik więc pow inien tak ie  zagadnienia (nie zawsze m uszą one 
być protokołow ane w spraw ozdaniach z zebrań) na zebraniu  zasygnalizować, je ­
żeli m iał już w cześniej odgłosy, że z tak im i problem am i k tó ryś z członków ze­
społu zetknął się w  swej p raktyce. Na tym  w łaśnie polega m.in. dodatkow a 
form a pomocy pracy zespołowej dla adw okatów .

W szystkie poruszone wyżej problem y um ożliw iają zorientow anie się w tym , 
jakim  w arunkom  pow inien odpow iadać idealny  kierow nik. Pow inien on być 
energiczny, pow inien w  m iarę m ożliwości realizow ać konsekw entnie podstaw ow e
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założenia dotyczące organizacji pracy zawodowej adw okatów  w  zespołach adw o­
kackich, ale niezależnie od tego, że jest kierow nikiem  i że powinno się to od­
czuwać ze względu na wagę jego stanow iska, nie pow inien on zarazem  zapo­
m inać o w iążącej go z innym i członkam i zespołu więzi, o tym, że sam  jest przede 
w szystkim  członkiem tegoż samego zespołu i że w szelkie zarządzenia m ają u ła t­
w ić życie w zespole zarówno jem u, jak  i jego kolegom. Zapew ne b rak  w ym ie­
nionych wyżej um iejętności spowodował, że kiedy spotkaliśm y się ostatnio po 
w yborach na zebraniu w  Radzie A dw okackiej (na k tórym  to zebraniu k ierow ni­
ków zespołów w  dniu 11 grudnia 1967 r. byli obecni m.in. radca M inistra S p ra ­
w iedliwości do Spraw  A dw okatury, Prezes Naczelnej Rady A dw okackiej adw. 
dv S tan isław  Godlewski, przedstaw iciel K om itetu W ojew. PZPR — W ydział A d­
m inistracyjny p roku ra to r M azur, dziekan Rady A dw okackiej w W arszawie adw . 
Zygm unt Skoczek) spostrzegliśm y w śród w ybranych kierow ników  wiele nowych 
tw arzy. W ielu więc dotyczasowych kierow ników  nie przeszło tej próby, nie zda­
ło egzam inu w poprzedniej kadencji. Jak  następnie poinform ow ał nas na p le ­
narnym  posiedzeniu NRA w dn. 16—17.XII.67 r. W iceprezes Naczelnej R ady 
A dw okackiej adw. Zdzisław K rzem iński, w  w yborach tych przepadło 33.8^- 
dotychczasowych kierowników.

Niem ałe znaczenie dla w łaściw ej pracy  zespołu adw okackiego, jego k ierow ni­
ka i członków ma stan  liczebny składu osobowego zespołu. Może się mylę, ale 
w  moim przekonaniu najbardzie j zgraną jednostką w  działaniu, najbardzie j 
funkcjonalną pow inien być zespół g raw itu jący  w  granicach około 10-osobowego 
stanu, a w większych ośrodkach około p ię tnastu  osób. P rzy  tak ie j liczbie adw o­
katów  realna jest w łaściw a ingerencja kierow nika zespołu i znajomość w szyst­
kich osób — członków zespołu, może istnieć dobry kolektyw , m ożliwe jest do ­
b re poznanie się członków zespołu, w łaściw e rozłożenie pracy i specjalizow anie 
się. W tak im  związku ludzi, których nie m ożna określić m ianem  luźnego po­
w iązania, wszyscy za w szystkich odpow iadają z jak im ś poczuciem solidarności. 
K w estia zastępstw , k ierow anie spraw  do poszczególnych członków, regu lac ja  
obrotów, w łaściw a kontro la i rzeczowa ingerencja ze strony  kierow nika — są 
w takich  w arunkach  całkow icie możliwe, naw et w  zespole liczącym  więcej osób. 
w którym  kierow nik nie w ykonuje p rak ty k i i nie p racu je  zawodowo. Nie je s t 
to jednak  zjaw isko pożądane w pracy zespołu adwokackiego, gdyż ta k i k ie row ­
nik oderw any od pracy zawodowej i sta jący  się bez m ała jedynie urzędnikiem , 
nie um iałby należycie odczuć specyfiki p racy  zawodowej kolegów.

Nie wiem, czy to życie podyktow ało tak ie  form y zespołów adw okackich, czy 
też spraw iła to ingerencja naszego sam orządu, dość, że na szczęście — w m oim  
przynajm niej przekonaniu — większość zespołów w  Polsce pod w zględem  swej 
liczebności spełnia podane wyżej kry teria . Ja k  podaje „Gazeta Sądowa i P e ­
n iten c ja rn a” w num erze 24 z dnia 15 grudnia 1967 r. w  artyku le  pt.: Zespoło­
wa rzeczywistość (autor — adw. Z. K rzem iński), w  Polsce istn ie ją  472 zespoły, 
w tym  zespołów liczących do 5 członków zespołu jest 189, do 10 członków - -  
152 zespoły, do 15 członków — 62 zespoły i powyżej 15 członków (przede w szyst­
kim  w w ielkich m iastach) — 63 zespoły adwokackie. W kw estii tej liczebności 
byłoby pożądane, żeby się w ypowiedzieli jeszcze inni kierow nicy zespołów, gdyż 
ja  od początku pow stania m ojego zespołu aż do chwili obecnej kierow ałem  zespo­
łem  liczącym  najw yżej 10 członków. S tąd m oje tw ierdzenie — być może jedno ­
stronne — że tak i s tan  liczebny jest najw łaściw szy. P ew ne uwagi, jak ie  w tym  
względzie mogę zgłaszać, dotyczą raczej tegc, że skład osftbcwy mojego zespc-
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łu  ulegał ta k  dalece zm ianie, ,iż w  pew nych okresach zespół liczył zaledw ie 
pięciu członków zespołu.

Oczywiście zdaję sobie spraw ę z tego, że mimo tych założeń najbardzie j uza­
sadniających  w  moim  przekonaniu  liczebność dobrze pracującego zespołu, k tóry  
— jak  już zaznaczyłem  — pow inien graw itow ać wokół liczby około dziesięciu 
członków, w arunk i terenow e dyk tu ją  na ogół inne form y, bo w  większości
naszych m iast i m iasteczek nie jednokro tn ie w ystarcza liczba k ilku  adw okatów .

P raca  w  zespole adw okackim  na co dzień — to bardzo częste drobne lub 
pow ażniejsze konflikty. Te jednak  codzienne utarczki, prow adzone z zachow a­
niem  koleżeńskiej życzliwości, nie w iadom o jak  szybko doprow adzają do p raw ­
dziwej przyjaźni, do przyw iązania, o czym się naw et niekiedy nie wie. Dopiero 
gdy k tóryś z członków zespołu z tych czy innych przyczyn przechodzi gdzie 
indziej — nagle odczuwa się jego brak , chociaż, być może, przedtem  nigdy
by się naw et o ty m  nie pomyślało.

Nie będzie to może sposobem  godnym  zalecenia, ale w  naszym  zespole w p ro ­
w adziliśm y ta k i oto zwyczaj. Każdego pierw szego dnia m iesiąca sekre tarz  ze­
społu przy  w ypłacie poborów pobierał — na życzenie wszystkich członków ze­
społu — po 50 zł na tak  zwany fundusz w ew nętrzny  zespołu, tj. na zaspokoje­
nie naszych skrom nych, koleżeńskich potrzeb pozebraniowych. D latego też każde 
niem al nasze zebranie po części oficjalnej połączone było z częścią nieoficjalną. 
P rzynajm niej by ła zawsze kaw a i herbata, a niekiedy — staran iem  sek re tarza  
zespołu — bardzo skrom ne przyjęcie, oczywiście z uw zględnieniem  w arunków  
i możliwości organizacyjnych zespołu. Po najbardzie j naw et zajadłym  i ostrym  
zebraniu  zespołu, po tw ardej k ry tyce członka zespołu, n ieraz nie protokołow a­
nej (bo w ydaje się nam , że w  pierw szym  stadium  postępow ania trzeba sta rać  się 
załatw ić w szystko w ew nętrznie a dopiero wobec oporu i niezrozum ienia ży ­
czliwych rad  wychowawczych poszczególnych członków zespołu m ożna sięgnąć 
po dalsze środki jak  np. ostrzeżenie czy zaw iadom ienie rad y  adw okackiej) — 
wszyscy byli obowiązani uczestniczyć w  drugiej części zebrania tej n ieoficja l­
nej w  k tó rej znowu staw aliśm y się po prostu  kolegam i i do tem atu  z zebrania 
już nie pow racaliśm y spędzając już w  wesołej atm osferze pozostałą część popo­
łudnia. A le to  w cale nie świadczyło o  tym, że nie będziem y konsekw entnie dążyli 
do realizacji zobowiązań w  stosunku do skrytykow anego kolegi. Śm iem  tw ie r­
dzić że w  naszym  zespole w łaśnie ingerencja tegoż zespołu we w łaściw ym  cza­
sie doprow adziła do tego iż zespół z dum ą może dziś powiedzieć, że dotych­
czas żaden z jego członków nie był nigdy k arany  dyscyplinarnie.

I znowu jeszcze raz w ypada podkreślić, że ro la  k ierow nika w  tych kw estiach 
je st olbrzym ia. Bo choć spraw y te  pow inien załatw iać ogół zespołu, to jednak  
w łaściw e pokierow anie nimi, poddanie ich pod rozw agę oraz p rzestrzeganie 
ścisłej rea lizacji w y tkniętych  celów stanow i popisową rolę dla k ierow nika ze­
społu.

D latego z uznaniem  należy pow itać in icjatyw ę Naczelnej Rady A dwokackiej, 
k tó ra  w  lutow ym  num erze „P alestry” br. ogłosiła regulam in  przyznaw ania n a ­
gród kierow nikom  zespołów adw okackich, uchw alony przez NRA dnia 17.XII. 
1967 r. i zatw ierdzony przez M inistra Spraw iedliw ości dnia 28.XII.1967 r. Został 
on już zresztą w prow adzony w  życie przez przyznanie nagród kierow nikom  ze­
społów  w  pierw szym  półroczu br.

T rudno jest oczywiście w  jednym  arty k u le  w yczerpać w szystkie problem y 
zw iązane z zagadnieniem  funkcjonow ania zespołu adwokackiego, jeśli chodzi
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zarów no o stosunki w ew nątrz zespołowe, jak  i o stosunki na zew nątrz. A rty ­
kuł n in iejszy  nie staw ia sobie naw et takiego zadania, by  stać się artykułem  p ro ­
gram ow ym . Rzuca on jedynie k ilk a  myśli, k tóre mogą pobudzić do dyskusji. W za­
sadzie ogranicza się ty lko do kw estii zapobiegania konflik tom  w ew nątrzzespoło- 
wym , łagodzenia ich i w yrów nyw ania obrotów poszczególnych członków ze­
społu.

Jest cały szereg dalszych problem ów , k tó re  ty lko  sygnalizuję w  niniejszym  
artyku le  i co do których chciałbym  powrócić w przyszłości w  następnych a r ty k u ­
łach, gdyż problem y te na pewno w ym agają szczegółowego om ówienia i analizy
ze w zględu na ich znaczenie dla praw idłow ej działalności zespołu.

Jednym  z takich ciekawych problem ów  będzie analiza trudności w y stęp u ją­
cych przy nadzorze nad prow adzonym i spraw am i przez członków zespołu adw o­
kackiego (§ 2 2 rozporządzenia M inistra Spraw iedliw ości z dnia 28.XII.1963 r. 
w spraw ie zespołów adwokackich); W razie stw ierdzenia w tym  zakresie jakichś 
uchybień, kierow nikow i zespołu przysługuje praw o zw rócenia uw agi członkom 
zespołu. I znowu pow staje tu  delikatne pytanie, czy k ierow nik  zespołu przez 
sam fak t, że koledzy w ybierają  go na to stanow isko nabiera autom atycznie p re ­
rogatyw  do tego, by czuć się upraw nionym  do robienia m erytorycznych uwag n a ­
tu ry  praw niczej swym kolegom -członkom  zespołu, obok których  — nieza­
leżnie od tych funkcji k ierow nika — pozostaje nadal tak im  sam ym  członkiem 
zespołu, w ykonującym  tak  sam o jak  oni zawód adw okata.

Rozwiązaniem  jest tu ta j m.zd. rozgraniczenie dwóch zagadnień: z punktu  w i­
dzenia form alnego prow adzenia spraw  oraz z punk tu  w idzenia m erytorycznego. 
To pierw sze zagadnienie jest stosunkowo łatw o uchw ytne i może polegać na 
uchybianiu  term inów  (nie zawitych) do w niesienia pism  i wniosków, na opraco­
w yw aniu spraw , sk ładaniu  dokum entów, na niechlujnej form ie ich sporządzania 
itp. Te m om enty na ogół łatw e do spostrzeżenia „gołym okiem ”, w ym agają n a ­
tychm iastow ej in terw encji k ierow nika zespołu i w zasadzie nie pow inny b u ­
dzić zastrzeżeń co do słuszności tak ie j in terw encji.

N atom iast znacznie trudn ie jszą kontrolą jest nadzorow anie prowadzonych 
sp raw  przez członków zespołu z punk tu  w idzenia oceny m erytorycznej. Tu za­
kres ingerencji k ierow nika pow inien być chyba ograniczony do m inim um , bo 
przecież koncepcje praw ne w  spraw ie mogą być różne i pozostawione są adw o­
katowi prow adzącem u spraw ę. W ydaje się, że tylko w  jakichś bardzo ja sk ra ­
w ych w ypadkach niew łaściw ej oceny p raw nej spraw y przez członka zespołu 
m ożna ingerować, i to chyba przy jednoczesnej konsu ltacji jeszcze z niektórym i 
innym i członkam i zespołu, żeby uniknąć pod tym  względem  jak iejkolw iek po­
myłki. Bo a nuż adw okat prow adzący spraw ę w ybrał słuszniejszą drogę, choć 
na pozór może się komuś w ydaw ać, że jest ona niewłaściw a.

Omówiony wyżej tem at w iąże się już jednak  bardzo ściśle z akcją szkole­
niową w ew nątrz zespołu, o czym już wyżej wspom niano. Te w łaśnie kw estie po­
w inny być na zebraniach zespołu lub na bieżąco dyskutow ane pomiędzy członka­
mi zespołu. S praw a szkolenia wewnątrzzespołowego, jak  rów nież szkolenie ad ­
w okatów  w ogóle jest w w arunkach  codziennej pracy  zawodowej adw okata 
problem em  dość trudnym  i nadającym  się do om ówienia tem atem  w  oddziel­
nym  artyku le  i dlatego też bliżej o tym  nie będę tu ta j pisać. Jedno jest pewne: 
w szelka akcja szkoleniowa pow inna mieć znaczenie jedynie konsu ltacji i dy­
skusji. Bo nic nie zdoła zastąpić czytania bieżącego orzecznictwa, śledzenia 
w szelkich ukazujących się pozycji wydawniczych z zakresu praw a. Są to rzeczy
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niezbędne i przechodzenie obojętnie obok nich — to stagnacja zawodowa i e li­
m inow anie się z w łaściw ie pojętej i odpowiedzialnej pracy  zawodowej, to za­
m ykanie sobie drogi na przyszłość w  naszym  zawodzie, w ym agającym  ciągłe­
go, pracochłonnego sam okształcenia.

W ydaje się, że w tym  m om encie w ypadałoby zasygnalizować dużą rolę k ierow ­
n ika zespołu w  spraw ie ew entualnej specjalizacji poszczególnych członków zespo­
łu w  pewnych dziedzinach praw a, a co potem powinno znaleźć w yraz w  k ie­
row aniu  k lien tów  ze spraw am i z określonej dziedziny do tych adw okatów , k tó ­
rym  tego rodzaju  spraw y „leżą” , k tórym i się szczególnie in te resu ją  i co do 
k tórych m ają w iększe przygotow anie zawodowe i w iększe doświadczenie.

Również osobnym  zagadnieniem , k tó re  w yłania się w  pracy zespołu, a którem u 
w arto  by było poświęcić osobny rozdział — to spraw a zgłaszania wniosków na 
zebraniu zespołu o zastosow anie § 35 i 36 rozporządzenia Min. Spraw , w  stosunku 
do adw okatów  — członków zespołu, którzy nie w ypracow ali na rzecz zespołu 
kwoty, jaka przypada członkom zespołu z równego podziału. Moim zdaniem  w nio­
sek tak i może k ierow nik zespołu postaw ić po w yczerpaniu przez niego wszelkich 
form  nacisku na członka zespołu celem zm obilizowania go do pracy, bo nfie 
w każdym  w ypadku niew ypracow anie m inim um  może być zaw inione przez tego 
ostatniego, choć najczęściej, n iestety , tak  jest. T rzeba pam iętać o tym, że zespół 
jest obowiązany do zapew nienia m inim um  w ynagrodzenia tylko takiem u członkowi 
zespołu, k tó ry  w ykazuje dobre chęci, nie chce być ciężarem  dla pozostałych 
kolegów. *

Do innych obowiązków kierow nika zespołu — niew ątpliw ie uciążliwych, ale 
koniecznych — należy kon tro la  w płat, rozliczeń i rachunkowości. Nie każdy zgła­
szający się do zespołu adw okackiego nowy lub s ta ry  k lien t jest od razu  przygo­
tow any finansow o na opłacenie całego honorarium  z ty tu łu  prowadzonej spraw y. 
Często w płaca on ty lko  zaliczkę, a potem  już adw okat prow adzący spraw ę pow i­
nien tego pilnować i przypom inać, żeby honorarium  adw okackie zostało uiszczone 
w  całości. Podobnie m a się spraw a z rozliczeniem  kosztów oraz spraw  prow adzo­
nych z urzędu. C iężar rozliczenia spoczywa przede w szystkim  na członku zespołu 
prow adzącym  klien tow i daną spraw ę, k ierow nik jednak  powinien również doko­
nyw ać bieżącej kon tro li tych rozliczeń, a co pew ien czas, np. półroczny, przejrzeć 
w szystkie k arty  ew idencyjne w  celu stw ierdzenia, czy przez przeoczenie nie pozo­
sta ła  jakaś zaległość i czy mim o zakończenia spraw y nie w ynika z k a rty  ew iden­
cyjnej b rak  ostatecznego uregulow ania rozliczeń. T rzeba prosić o w yjaśnienie ko­
legów, k tórzy sam i nie pam iętali, aby uporządkow ać stan  w płat z danej spraw y, 
a następnie albo m onitować k lien ta  listam i, albo też w ystępow ać z egzekucją p rze­
ciwko niem u o n ie  uiszczoną należność lub podłożyć pod k a rtę  ew idencyjną 
oświadczenie będące podstaw ą ew entualnego um orzenia nie dopłaconego honora­
rium  z przyczyn uspraw iedliw ionych.

Te osta tn ie  spraw y, tj .  finansow e, jakkolw iek  z p u n k tu  w idzenia form alnego 
ciągle bardzo isto tne w p racy  zespołu, ustąpiły  n a  szczęście trochę m iejsca innym  
spraw om , które św iadczą o bardzo pouczającym  dla całej adw okatury  następującym  
zjaw isku: po bardzo ciężkim okresie w ykuw ania form  pracy zespołu adw okackie­
go, obecnie — po zrealizow aniu tych zadań w  sposób pom yślny — w ysunęły się 
na czoło zagadnienia zw iązane z podnoszeniem  rang i i godności zawodu adw okata, 
podnoszenia n a  wyższy poziom etyki zawodowej, doprow adzenia do pełnego uspo­
łecznienia p racy  zespołów adw okackich (uchw ała NRA z dnia 16.XII.1967 r., „Pa- 
le s tra ” n r 2/68, str. 92). W ydaje mi się, że problem y poruszone w  niniejszym
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artyku le  w łaśnie podbudow ują tę  generalną linię zaw artą w  uchw ale NR A, k tóra 
zresztą precyzuje w yraźnie, n a  czym m ają  polegać w ytyczne w  pracy  adw okatury  
n a  najbliższą przyszłość. Nie sposób i nie miejsce przytoczyć je  tu  wszystkie, ale 
rozw inięcie dyskusja nad n im i to  rów nież jedno z najbliższych zadań do p o ru ­
szenia w następnych artyku łach  dotyczących pracy  zespołu adwokackiego.

Tyle — jak  na początek — uwag i refleksji, zw iązanych z doświadczeniam i 
k ierow nika zespołu w  stosunku do kolegów i do jednostki, jak ą  stanow i zespół. 
A oto lis ta  postulatów , k tó re  od strony  układu: k ierow nik  zespołu — Rada 
A dw okacka — Naczelna R ada A dw okacka pragnąłbym  w ysunąć jako kierow nik 
zespołu. Nie negując olbrzym iego w kładu  pracy i w łaściw ej, jak  m i się w ydaje, 
po lityk i organów sam orządu w  stosunku do nas, adw okatów , członków i k ierow ­
ników  zespołów adw okackich (choć nie ja  tu  z tego m iejsca jestem  powołany do 
czynienia tak iej oceny), zgłaszam ponadto pod rozwagę następu jące jeszcze w nios­
k i z prośbą o rychłą ich realizację, w nioski może najbardzie j prozaiczne, ale 
za truw ające  często życie k ierow ników  zespołów adw okackich:

1) N iedopuszczalną jest m. zd. rzeczą, żeby k ierow nik  zespołu co roku  trac ił 
nieraz k ilkadziesiąt przejazdów  (tak je st co roku w  moim wypadku) na 
jeżdżenie, poszukiw anie, przepłacanie, by dostać proste, trzykopiow e kw i- 
ta riu sze  „kasa p rzy jm ie” na w płaty  dla klientów . K w itariusze tak ie  pow in­
ny być — podobnie jak  i inne druk i — dostępne w  w ojew ódzkich radach  
adw okackich w  każdym  czasie, by móc je  zamówić lub kupić. To samo 
dotyczy ładnych, drukow anych obwolut na podręczne ak ta  adw okackie zes­
połu. Zawsze m am y w  naszym  zespole tak ie  obwoluty. M usim y jednak  
oddzielnie sta rać  się o papier, co jest rzeczą tru d n ą , m usim y w ynajdyw ać 
drukarn ie, k tóre by przyjęły  tak ie  zamówienie, co na pewno przy m n ie j­
szym  zam ówieniu zwiększa tylko koszty druku jednej tak ie j obwoluty. 
Po w ydrukow aniu  ich jesteśm y przedm iotem  zazdrości ze strony  kolegów 
z innych zespołów, k tórzy m ają  ak ta  w  obw olutach niczym nie przypom i­
nających ak t adw okackich: w styd po p rostu  pokazyw ać je w  sądzie i k lien­
tom. Obwoluty tak ie, a jednakow ym , szablonowym  druku, papierze i w y ­
m iarze, pow inny być zam aw iane przez rad y  adw okackie w  dużym n a k ła ­
dzie i rów nież dostępne do zam ówienia i zakupienia przez zespoły adw o­
kackie. O powyższym zagadnieniu sygnalizował już P rezes NRA dr G od­
lew ski, ale mów iąc o u ła tw ian iu  pracy zawodowej adw okatów  od strony 
technicznej w spom niał o drukach już gotowych, u ła tw iających  sporządza­
nie typow ych pism  do sądów  i klientów . N iew ątpliw ie, przygotow anie t a ­
kich druków  jest niezw ykle w ażne z punk tu  w idzenia sam ych adw okatów - 
-członków zespołu, ale sądzę, że rów nież kw itariusze i obwoluty też by 
pomogły znacznie w  pracy, tym  razem  głównie k ierow nikom  zespołów.

2) Należy przestać trak tow ać zespoły w  dużych ośrodkach jako zespoły 
uprzyw ilejow ane, czego niekorzystnym  w yrazem  jest to, że zespołom w 
m niejszych ośrodkach nie przydziela się p raw ie w cale aplikantów  adw o­
kackich oraz że w  izbach adwokackich członkam i rad  adwokackich są 
w  zdecydowanej, n ieproporcjonalnej liczbie przedstaw iciele dużych ośrod­
ków  z pom inięciem  m niejszych. A n ie trzeba zapominać, że p raca  zawodowa 
adw okata w  m ałym  ośrodku jest n ieraz zależna od w oli i am bicji poszcze­
gólnego adw okata, bo dzisiaj w  związku z ograniczeniam i w pisów cały 
szereg zdolnych adw okatów  siłą rzeczy chce czy nie chce m usi się przez 
pew ien okres zadowolić p racą w zespole adw okackim  w m niejszym  ośrodku.
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3) Trzeba bardziej energicznie prow adzić akcję w  celu opracow ania pew nych 
w ytycznych w raz z M inisterstw em  Spraw iedliw ości i prezesam i sądów 
wojewódzkich w  spraw ie w łaściwego trak to w an ia  adw okatów  na sali są ­
dowej i w  sek re taria tach  sądowych jako jednego z czynników kształtow a­
nia w ym iaru  spraw iedliw ości, co już. znalazło zresztą odzew w  prasie i w 
poglądach w ładz nadzorujących, ale co nie znalazło jeszcze, niestety, w y­
razu  w  jak ichś oficjalnych sform ułow aniach czynników w ym iaru  sp ra ­
w iedliwości, chociaż były już te  rzeczy postulow ane przez Naczelną Radę 
A dw okacką w  m em oriale do M inistra Spraw iedliw ości („P alestra” n r 3/68. 
str. 97). M niej już co p raw da, ale n ieste ty  jeszcze bardzo często trak tu je  
się adw okatów  przed sądam i jak  zło konieczne, czemu zresztą daje się w y ­

m ow ny w y raz  w  w ygłaszanych uw agach na sa li sądowej, a co, jak  mi się 
w ydaje, jest w  chw ili obecnej rzeczą całkowicie niedopuszczalną. Tu ró w ­
nież dodatkow y postu lat mocniejszego form ułow ania żądań pod adresem  
M inisterstw a Spraw iedliw ości w  spraw ie zorganizow ania tzw. ferii sądo­
wych (a w ięc jednom iesięcznego — także dla adw okatów  — urlopu, z m ały ­
m i jedynie w y ją tkam i w  postaci dyżurów) we w szystkich sądach, p ro k u ra ­
turach , arb itrażach , zespołach, ta k  by w reszcie adw okaci m ogli skorzystać 
z praw dziwego, wolnego od tro sk  i zdenerw ow ania należnego im urlopu.

4) Je st rzeczą konieczną w yw arcie większego nacisku na k ierow ników  zespo­
łów adw okackich, aby czynili s ta ran ia  — bez oglądania się na dotacje N a­
czelnej R ady A dw okackiej — o uzyskanie od adm inistracy jnych  w ładz lo­
kalnych swego te renu  lokali n a  siedziby zespołów adwokackich. O lbrzy­
mie koszty zw iązane z w ybudow aniem  własnego paw ilonu na potrzeby ze­
społu, niejednokrotnie przew yższające pół m iliona zł i n ie jednokrotnie 
nie gw aran tu jące  spodziewanego, proporcjonalnego do poczynionych n a ­
kładów  finansow ych efektu, sp raw ia ją, że budżet rad  adw okackich ciągle 
boryka się z trudnościam i i nie może zapewnić w  ciągu bardzo krótkiego 
czasu rozw iązania kłopotów  lokalow ych w szystkich zespołów. W ydaje m: 
się, że ty lko możliwość naw iązania kontaktów  z w ładzam i m iejscowym i 
przez udział w  pracach społecznych, w  akcjach socjalnych, przez w łączenie 
się do spraw , k tóre są przedm iotem  zainteresow ania danego terenu , może 
doprowadzić do zw rócenia uw agi tych w ładz na problem y związane z usłu ­
gam i w  zakresie pomocy praw nej św iadczone dla m iejscowej ludności 
przez zespół adw okacki, a co za tym  idzie — do uzyskania przydziału, 
w  tryb ie  nakazu  kw aterunkow ego, odpowiedniego lokalu na potrzeby b iu ­
rowe. Jeszcze raz podkreślić w ypada, że zespół nie może być w yobcow a­
ny z te ren u  swej pracy, że w ładze m iejscow e bardzo przychylnie patrzą 
na w łączanie się adw okatów  do problem ów  nurtu jących  dany teren  i że 
początkowy, skrom ny udział w zwykłych, codziennych pracach  społecznych 
może doprowadzić do takiego w yróżnienia członków zespołu, iż zaprasza 
się ich potem  do prezydiów  do b ran ia  udziału w  uroczystościach i akade­
m iach urządzanych w danym  terenie. Może nie wszędzie specyfika terenu 
jest jednakow a, może nie wszędzie możliwość kontaktów  ła tw a, ale w łaśnie 
na przykładzie naszego zespołu widać, że można niekiedy uzyskać bardzo 
w iele. Bo w łaśnie nasz zespół doprowadził do takiego zjednania sobie sym ­
patii w ładz, że uwieńczone to zostało nagrodą (gdyż tak  to osobiście tra k -
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tujem y) w  postaci przydzielenia nam  trzyizbowego, liczącego przeszło 
60 m. kw. lokalu w  jednej z najładniejszych w illi w  mieście, w  odległości 
ok. 200 m od budynku sądowego. W ym aga to n ieraz długoletnich starań , 
ale na pew no w arte  jest zachodu.

R Y T  A N I A  I  O D P O W I E D Z I  /P R A M W E

P Y T A N I E :

C z y  z n a c z n e  p o g o r s z e n i e  s i ę  s t a n u  z d r o w i a  m o ż e  b y ć  
t r a k t o w a n e  j a k o  s a m o d z i e l n y  c z y n n i k  w a r u n k u j ą c y  
p r z y z n a n i e  r e n t y ?  C z y  p r a c a  w  o k r e s i e  i n w a l i d z t w a  
j e s t  b e z  z n a c z e n i a  d l a  p r a w a  d o  r e n t y ?

O soba z a in te r e so w a n a , p o  p rz ep ra co w a n iu  5 1 /2 -le tn ieg o  o k resu , w y s tą p iła  w  1958 r.
0  r e n tę  in w a lid z k ą . U zn an o  ją  za in w a lid k ę  n a jp ie rw  III g r u p y , a  p o tem  od  1958 r 
— II g ru p y , r e n ty  je d n a k  o d m ó w io n o , p o n iew a ż  p o w o d u ją c a  n ie z d o ln o ść  do  p racy  
ch o ro b a  L it t le ’a p o w sta ła  u  za in te r e so w a n e j je szc z e  w  o k r e s ie  d z ie c iń s tw a . Z a in te ­
reso w a n a , czu ją c  s ię  p o  p e w n y m  c za s ie  le p ie j , p o n o w n ie  p r z y stą p iła  do  p r a cy
1 p rzep ra co w a ła  b lisk o  6 la t, o s ta tn io  je d n a k  je j  s ta n  zd ro w ia  p o g o r szy ł s ię  o  ty le  
że  m u sia ła  s ię  z w o ln ić  z  p racy .

O D P O W I E D Ź :

Zgodnie z art. 23 ust. 1 ustaw y z 23 stycznia 1968 r. o powszechnym  zaopatrze­
niu em ery talnym  pracow ników  i ich rodzin (Dz. U. Nir 3, ipoz. 6) ren ta  inw alidz­
ka przysługuje pracow nikow i, k tóry  spełnił łącznie następu jące  w arunki:

1) m a w ym agany okres za trudnien ia (zgodnie z a rt. 24 cyt. ustaw y wynosi 
on dla osób, k tó re  ukończyły 30 lat, 5 lat),

2) s ta ł się inw alidą w skutek  w ypadku w  zatrudnien iu , choroby zawodowej lub 
innych przyczyn,

3) sta ł się inw alidą w  okresie zatrudnien ia lub w  rów norzędnym  z okresem  
zatrudnien ia albo w  ciągu 18 miesięcy, a w razie choroby zawodowej — 
w  ciągu 2 la t po upływ ie tych okresów.

Osoba zain teresow ana odpow iada w arunkom  w ym ienionym  w  p k t 1 i 2 ust. 
1 cyt. przepisu, ale zgodnie z ustaleniem  lekarzy s ta ła  się inw alidką jeszcze 
w  okresie dzieciństw a, a w ięc przed podjęciem  zatrudnien ia. W tego rodzaju 
stan ie  faktycznym  organy rentow e, opierając się na cyt. wyżej przepisie, wobec 
niespełnienia w szystkich w arunków  w  nim  w ym ienionych zmuszone są w  zasa­
dzie odm awiać przyznania ren ty  inw alidzkiej.

S praw a ta  była uregulow ana w  sposób podobny rów nież pod rządem  dekretu  
z dnia 25 czerw ca 1954 r  o powszechnym  zaopatrzeniu em ery talnym  pracow ni­
ków  i ich rodzin (Dz. U. z 1958 r. N r 23, poz. 98), a  m ianow icie w  art. 34 ust. 1, 
zgodnie z k tórym  ren ta  inw alidzka przysługiw ała pracow nikow i, k tóry  m iał w y­


